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(Ciąg dalszy. — Zob. N. 21 Tygod.) 


Nie podaję tu więcćj kształtów wymyślniejszych pie- 
ców, lecz tylko te które sam postawiłem, bo nie sami 
święci garnki lepią. Czytelnik sam zrozumiawszy to 
wszystko co się powiedziało, potrafi nieskończoną ich 
liczbę wymyślić stosownie do potrzeby, okoliczności 
i swojćj fantazji. Ja tylko tę pićrwszą to jest potrzebę 
właściwie miałem na celu, i zdaje mi się że jéj 
zadość uczyniłem. Żal mi nieraz było widzieć niego- 
dziwe, bezpotrzebnie wielkie i ciepła niedające piece, 
i dlatego w tym względzie przysługuję się moim Ziom: 
kom: cieszyć mię będzie nieskończenie jeżeli oni w pię- 
knych pokojach nie będą mieć potrzeby siędzieć we 
futrze lub chuchać w ręce: — czyż mało biéd mamy, 
aby się dobrowolnie i na tę narażać. 

P rzy zakończeniu tego rozdziału muszę tóż przyto- 
czyć nieprzyjemność jaka mię przy tym piecu spotkała, 
a to dla tego, że i czytelnikowi ona przytrafić się może. 
Sposób. więc jakim się pozbyłem tćj nieprzyjemności 
może Się przydać i innemu korzystającemu z tćj ba- 
zgraniny piecarzowi — uczniowi. 

Po postawieniu tego pieca, przed jego otynkowaniem, 
jak zawsze robić wypada, chciałem wyprob wać czy 
ma ciąg dobry? — Niestety! dym cały buchał drzwicz- 


kami do palenia na korytarz! Po wielu zabiegach pró- 
żnych poprawienia, pokazało się wkońcu, że komin 
główny był najgorzćj wyprowadzony: nietylko bowiem 
szedł w gzygzaki w górze, ale co /gorsza! miał coraz 
węższy i coraz innego objęcia kanał: przy takim ko- 
minie ciąg dobry niemożliwy! Musiałem się więc zaraz 
zająć sprostowaniem, rozszerzeniem, słowem całkowitóm 
przerobieniem komina. Uskuteczniwszy to, pokazało 
się, że piec był dobrze, choć przez poczynającego mu- 
rarza pod okiem mojóm postawiony, bo ciąg w nim, po 
przerobienia komina, był doskonały. 

Jeżeli zatóm kto stawiący za mojém przewodnictwem 
piece, pomimo zachowania przepisów wszystkich, trafi 
na podobną nieprzyjemność, niech się tóm nie zraża 
i dobroć komina sprawdzi, a znalazłszy go wadliwym, 
niech te wady usunie za moim przykładem. 

Komin zły, nietylko że nie pozwoli na ciąg dobry, 
lecz nawet grozi domowi samemu niebezpieczeństwem 
pożaru. W zawikłanym i nierównej objętości kanale 
komina nagromadza się w wielkićj ilości sadza; a ileżto 
z tego nieszczęść nie spłynęło? Kto więc poprawi ko- 
min, nietylko że sławę swego pieca obroni, ale więk- 
szą właścicielowi przysługę uczyni, zabezpieczywszy 
dom od ognia. 

Wprawdzie przy dobrze postawionych takich pie- 
cach i przy dobrym kominie, zdarza się podczas burzy 
i przeciwnych wiatrów, że dym wyparty będzie z ko- 
mina na krótką chwilę w mieszkanie; zdarza się to 
czasem i przy każdóm pierwszóm pałeniu, nim się 
komin ogrzeje, ale to nigdy długo trwać nie powinno, 
i zaradza się łatwo spaleniem małćj wiązki słomy w sa- 
mym kominie. Gdy te okoliczności nie istnieją i ten 
środek nie pomaga, pokaże się niedokładność w budo- 
waniu pieca, a zwłaszcza w równości i gładkości cią- 
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gników. Żadne wybiegi i wymówki mularza nie powinny 
być przyjęte, bo skoro wszystkie przepisy dokładnie 
zachowa, piec niezawodnie dobrze ciągnąć będzie, 
© czóm się przez wiele lat przekonałem. 

Ostateczną jeszcze uwagę tu dodać muszę, aby ni- 
gdy nie palono jednocześnie w piecach do tegoż same- 
go komina dym oddających, i aby zawsze drzwiczki, 
do czyszczenia komina przeznaczone, były zamknięte 
i to szczelnie. 


Te są szczególniejsze wypadki, w których z przy- 
czyny położenia pieca do komina, z przyczyny wy- 
myślniejszego kształtu samego pieca, nakoniec z przy- 
czyny nakazanćj konieczności palenia z zewnątrz, ciągniki 
muszą się prowadzić w różnych kierunkach i zawi- 
kłańszych. Może się wydarzyć jeszcze i inna koniecz- 
ność w miejscach, gdzie niema głównego komina, lecz 
tylko jego odnoga niżćj, lub wyżćj z błędnego budo- 
wnictwa lub z istotnćj potrzeby tak oddawna wyprowa- 
dzona: wtedy nieraz wypadnie ciągnik lszy do góry 
puścić i górą prowadzić, a późnićj dalsze na dole 
z ujściem umieścić, lub przeciwnie. Ale kto pojął to, co 
się dotąd mówiło, łatwo sobie układem rozumownym cią- 
gników poradzi, bo wszakże jedyne jest to prawidło, aby 
ciągniki zaczęte były dobrze z sobą połączone, przerwy 
nigdzie nie miały i same były dokładniei gładko zmuro- 
wane. Wypadnie tóż czasem, że w ciągowni znajdzie się 
próżne miejsce na 6 calów w kwadrat, wtedy tę próżnią 
można zostawić nieobmurowaną na zewnątrz pieca, ku 
pokojowi lub ścianie kominowćj, a taka mała framużka 
(o czém i wyżćj wspomniałem) bardzo jest często przyda- 
tna dla ogrzówania czegoś np. przy robieniu herbaty, 
wystrzegając się jednak stawić rzeczy tłustych, nawet 
mléka; w przypadku bowiem wykipienia, piecby na 
długo został zepsuty i wydawał swąd dla zdrowia mie- 
szkańców najniebezpieczniejszy. ` 


XII. 
Dokończenie pieca. 


Aby piec był trwały, wzmacnia się jego ciągownia: 


1) Siatką (pancerzem) z drutu mularzom znajomego 
i sposobem im wiadomym. 


2) Robi się nań tak zwana w piecownictwie koszul- 
ka z płótna grubego i rzadkiego i to na cały 
piec i na szyję do zatykadła, wyjąwszy tylko 
gzymsy. Niewielki to nakład, a zabezpieczający 
trwałość pieca na długo. W mnićj zamożnych 
domach, zamiast tego można dać tynk pieca, na- 
kładając na glinę słomy na pół przeciętój, lub 
paczesia, dobrze je zacierając i wciskając tarką 
w glinę. W obu razach po wystawieniu pieca, 
potrzeba go zwolna opalać aż do całkowitego 
wyschnięcia. Zostawując bowiem wyschnięcie sa- 
memu powietrzu, — choćby to było w czasach naj- 


gorętszych,— płótno, paczesie lub słoma zgnić pier- 
wćj mogą, a zatóm mocy piecowi nie dadzą. 

Uprzedzam jednak piecarzów, że piece naj- 
korzystnićj się stawią na wiosnę i w lecie, bo 
ciepło rodotne przy otwartych oknach wiele po- 
może do wysuszenia pieców, które nie tak nagle 
ogrzewane, trwałością swoją się odsłużą. 

Piec na dwa pokcje służący, nie powinien nigdy 
do ścian środkowych dochodzić, lecz potrzeba 
przynajmnićj tyle odległości od nich zostawić, aby 
się go wygodnie zewsząd dokończyć mogło. Po 
ukończeniu dopićro całkowitóm pieca, daje się jak- 
najcieńsza ścianka, łącząca go z ścianą środkową 
mieszkania, a jeżliby nie nie przeszkadzało, mo- 
żna nawet zupełnie niepołączyć zwłaszcza od 
strony szyi zatykadłowej. 


XIII. 
Prawidła przy paleniu pieców. 


1) Zaleca się mieć drewka suche, popiłowane, lub 


pocięte w takićj długości, aby ustawione na ogni- 
sku przynajmnićj na 2 cale do sklepienia paleni- 
ska nie dochodziły. Ustawiają się drewka (nie 
kładą się jak zwykle) zaczynając pod otworem 
do igo ciągnika; w przedostatnim rzędzie oć 
drzwiczek w samym środku przeciw lmu cią- 
gnikowi dokładają się podpałki, które się ostat= 
nim rzędem drewek obstawiają. Tym sposobem 
palenie się będzie jednostajne, jednoczesne i pręd- 
sze, na czóm także ogrzanie pieca zależy. Drew- 
ka suche nietylko oszczędzają lasy, lecz i same pie- 
ce, a ogrzewają jednostajnićj i rychlój. 


2) Jak przy wysuszaniu nowych pieców małćj ilości 


i to drobnych drewek używać należy, tak i przy 
każdćm w jesieni początkowóm paleniu. Przy 
wysuszaniu aż do całkowitego wysuszenia, nigdy 
się zatykadło nie zakłada, — przy paleniu jesien- 
ném również przynajmnićj pićrwszy raz się nie 
zatyka. 


3) Stósownie do zimna (a piórwsze zawsze jest ma- 


łe) potrzeba dawać odpowiednią ilość drewek na 
raz: bo na tém zależy, aby. się na raz spaliły. 
Wadą jest wielką ciągłe po kilkakroć dokładanie; 
na raz całkowita ilość umieszczona lepićj ogrzeje, 
niż podwójna po kilka razy dokładana. W zim- 
niejszych dniach korzystnićj jest dła pieca i po- 
kojowego ciepła, dwa razy w przeciągu doby za- 
palić mniejszą ilością paliwa, niż na raz wielką, 
bo wtedy będzie z początku za wiele, na końcu 
za mało ciepła, kiedy co 12 godzin palenie rów- 
ną powietrznią pokój napełni. 


4) Po wypaleniu z największą ostrożnością się po- 


stępuje, zwłaszcza w piecu z pokoja opalanym, 
aby się węgle dobrze przeżarzyły. To się osią- 


ga rozrzuceniem po całóm ognisku węglów i po 
kilkakrotnóm, zwłaszcza przy twardćm drzewie, 
przewróceniu. Skoro węgle nie dają już płomy- 
ków ale się zaczną popiołem jakby gazą pokry- 
wać, należy je zgarnąć w kąt w jednę kupę i przy- 
kryć popiołem, a wtedy dopiero zamyka się zatyka- 
dło, oraz drzwiczki do niego, jako tóż i drzwiczki 
paleniska. Tym sposobem węgle nie tak rychło 
utracą cieplik, który jak w tych piecach, przy- 
najmnićj przez całą dobę przechowuje się w ku- 
pie, a znićj i w całym piecu. Lubo tu powie- 
działem, że węgle nakrywają się popiołem, jednak 
za tóm nie idzie, aby nagromadzać w wielkićj ilo- 
ści ten popiół, owszem potrzeba go wyrzucać czę- 
ścićj, zwłaszcza w dniach cieplejszych, i obracać 
na gospodarski użytek. Dla przykrycia węglów 
dość będzie kilka garści popiołu zostawić *). 
Przed kładzeniem drewek do paleniska, odkrywa 
się zatykadło i zamyka się do niego drzwiczki; 
węgle pozostałe i jeszcze żarzące się zapewne 
(bo często przy twardych drewkach to trwa pół- 
tory doby) rozgartują się pó ognisku równo, i na tém, 
jak wyżćj się powiedziało, ustawiają się drewka. 
Tym sposobem powiększa się ilość popiołu bardzo 
przydatna i prędzćj a pewnićj drewka, nawet 
nieco wilgotne, zapalają się i wypalają. 
Drzwiczki do paleniska podczas palenia nigdy 
się nie zamykają, bo piec dokładnie postawiony 
będzie ciągnął dobrze, owszem najlepićj przy 
otwartych drzwiczkach. Oprócz tego mieszkanie 
nietylko przez drzwiczki otwarte świćżego nabywa 
powietrza, ale i cieplika promienistego, rozcho- 
dzącego się daleko, nie traci. Kto lubi kominek, 
może tym piecem go zastąpić z równą dla siebie 
przyjemnością, a z większą korzyścią; bo dawniej- 
sze kominki nie mało kradły ciepła, przez piece 
nagromadzonego, i często wielkich przeciągów w sa- 
mym pokoju były przyczyną. 

Popielnic i rusztów w tych piecach nie potrzeba, 
wymyślili je sąsiedni teoretykowie dla pomożenia 
lepszemu ciągowi w praktyce przez nich chybio- 
nemu. Jeśliby kto naurząd kazał drzwiczki do 
paleniska robić, niech śmiało zaniecha małych 
otworów w nich pospolicie zostawianych. W in- 
nych piecach może to wszystko przydatne, w tych 
zupełnie niepotrzebne, również jak wyciorniki 
(kapsle) liczne, przez niektórych piecarzów gęsto 
dawane, dla wyczyszczenia z sadzy ich ciągników 
źle zbudowanych i źle prowadzonych. — Sadza, 
jakem ,Wyżćj napomknął, w dobrych ciągnikach 
zupełnie się niszczy przez gorąco ześrodkowane. 
7) Co dwa tygodnie najwięcćj kominiarz ma tylko 


5) 


6) 


p 1 AZT JWT . 

*) Dla pewności aby w odbieranym popiele węgle się nie 
zmajdywały żarzące, a zatóm pożaru nie sprawiły, dobry gospo- 
darz powinien mieć sito blaszane do przesiewania. 


179 


otwór zatykadła i szyję koło niego z sadzy 
oskrobać. 

8) Na wiosnę, kiedy się przestaje palić, wyjmują się 
talórz i czapka z zatykadła i kładą się za piecem 
lub pod piecem na suchóm miejscu, ale drzwiczki 
do zatykadła się zamykają; dobrze bowiem jest 
dla pieca, gdy doń czyste powietrze wpływa, 
a dla zatykadła i jego części składowych, że nie 
będą rdzewiały. 

9) Nakoniec, jak każdy piec, tak i te, zwłaszcza przy 
złych materjałach lub niedbałćj robocie, pękają. 
Potrzeba więc szpary odkryte natychmiast nastę- 
pnym kitem zasmarować: 

Bierze się jedna część piasku, 
dwie części popiołu, 
jedna część gliny, 
i 1 części soli zwyczajnćj 
i to się wszystko w potrzebnej ilości wody mięsza. 
(D. n.) 


—płtaż [4 


(pisanie 1 lóczenie zasadne chorób, w których lud do 
kuracji błędnych zwykł się uciekać. 


skreślił 


Piotr Seifmann 


Magister nauk weterynaryjnych, Członek Korrespondent Towa- 
rzystwa roln. Krak. i praktycznych weterynarzy w Petersburgu. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 22 Tygod.) 


Zapobieżenie szerzeniu się ospy owczćj w ogólności. 

Ponieważ ospa owcza, u nas przynajmnićj, najczę- 
ścićj przez przeniesienie się pierwiastku zaraźliwego 
z jednćj owczarni do drugićj rozprzestrzenioną bywa, 
dla zapobieżenia więc temu, winni owczarze starannie 
unikać tego wszystkiego, co do wniesienia zarazy przy- 
czynić się może. Nie powinni zatóm wprowadzać do 
awojój owczarni owiec z miejsc niewiadomego stanu 
zdrowia nabytych; nie mają także dozwalać zbliżania 
się do owiec ludzi i przedmiotów będących najczęścićj 
powodem do przeniesienia zarazy, jakiemi są np. rze- 
źnicy, handlarze owiec, wełny, skór, niemnićj jak do- 
piero wymienione przedmioty i inne z natury swćj im 
podobne. Świeżo z miejsc odległych sprowadzone owce 
potrzeba utrzymywać przez czas najmnićj dni kilku- 
nastu w zupełnóm odosobnieniu od miejscowćj ow- 
czarni, i dopiero po dokładnóm przekonaniu się, że są 
wolne od zarazy, dozwolić łączenia się ich z owcami 
miejscowemi. 

Ostrożności takie, lubo mogą być wystarczające 
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w czasie kiedy ospa w okolicy nie grassuje, nie są je- 
dnak dostatecznemi wówczas, kiedy choroba ta już się 
w okolicy objawiła i kiedy tém samém uchronienie od 
jój wemknięcia się byłoby nader trudne. W takim ra- 
zie przeto, już nie o zupełne uchronienie owiec od 
ospy, lecz o wywołanie ospy charakteru łagodnego sta- 
rać się należy. Dopięcie tego celu zależy poczęści na 
stosownóm djetetycznóm utrzymywaniu owiec, głów- 
nie jednak osiągnąć się daje przez wczesne zaszcze- 
pienie im choroby lymfą, czyli tak zwaną materją 
szczepienną, wziętą w okresie dojrzówania ospic ze 
sztuk łagodny charakter choroby mających. Nie będę 
tu opisywał metod szczepienia, bo opis, bez prakty- 
cznćj znajomości sposobów wykonania operacji, na nie 
by się nie przydał; wspomnićć tylko zdaje mi się sto- 
sownóm, że z wykonaniem szczepienia nie należy się 
ociągać , 
kilka panowała; możność bowiem wniesienia jéj jest już 
bardzo grożącą, a przedsięwzięcie szczepienia wów- 
czas kiedy już choroba w stadzie się objawiła, tak 
pomyślnego skutku, jak jéj wykonanie przed wniesie- 
niem zarazy, zapewnić nie może. Ponieważ ospa, jak 
liczne doświadczenia uczą, najzjadliwszą jest u owiec 
zkąd inąd już do chorób zgniłych usposobionych, z te- 


go powodu ważnćm jest dla uchronienia się od dotkli- | 


wych strat z ospy, dobre utrzymywanie owiec. Należy 
unikać paszenia ich na pastwiskach wilgotnych, dawa- 
nia im stęchłego lub z nizkich łąk zebranego siana; 
utrzymywać je trzeba w obszernych nie dusznych sta- 
nowiskach; sztuki zaś słabowite, a tém samém do 
przyjęcia złośliwego charakteru choroby łatwićj skłon- 
ne, zawczasu ze stada wydalić należy, gdyż jedna 
sztuka ospą złośliwą dotknięta, spowodować może zło- 
śliwy charakter choroby w całćj owczarni. 


W okolicach, gdzie ospa z nieznanych wpływów 
często grasować zwykła, jest najodpowiedniejszym 
środkiem tak zwane sżczepienie właściwie ochronne, to 
jest zaszczepienie ospy corocznie wszystkim w ow- 
czarni nowoprzybyłym jagniętom, bez względu czy 
w okolicy panuje choroba lub nie. Postępowanie to ma 
głównie tę zaletę, że właściciel owczarni, nie będąc 
zniewolonym do natychmiastowego przedsięwzięcia szcze- 
pienia, bez względu na niektóre nieprzyjazne okoli- 
czności, może do wykonania tój operacji wybrać czas, 
kiedy dobry stan zdrowia jagniąt i przyjazne wpływy 
atmosfery najpomyślniejszy rezultat rokować dozwalają. 


Postępowanie z owcami na ospę chorującemi. 


W ospie łagodnćj są środki właściwie lókarskie naj- 
częścićj wcale nie potrzebne; ważnóm jednak jest po- 
stępowanie hygeniczne. Należy owcom dawać w czasie 
choroby dobrą i łatwo strawną paszę; w lecie, jeżeli 


choćby choroba w oddaleniu jeszcze o mil | 
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pogoda sprzyja, można je na paszę wypędzać, a w dni | 


niepogodne dawać im w stanowisku świóżą trawę; w Zi- 


mie zaś dawać im dobre siano, a sztukom u których 
żucie i połykanie jest utrudzone, daje się osolone poj- 
ło ze szrótu owsianego lub jęczmiennego i wody le- 
tniéj przyrządzone. Wielce korzystnóm jest robić co- 
dziennie przegląd stada, i natychmiast odłączyć od 
owiec zdrowych sztuki okazujące już początkowe 
symptomata chorobne; pojedyncze sztuki zaś, u któ- 
rych ospa złośliwy ma charakter, najlepićj jest bez- 
zwłocznie zabić i wraz ze skórami zakopać. W ogóle 
trzeba owce w czasie ospy utrzymywać w obszernych, 
czystych, niezbyt ciepłych stanowiskach; takowe czę- 
sto przewietrzać, a kiedy niekiedy wykadzać je gazem 
chlorowym. Jeżeliby wydzielanie śluzu z nozdrzy u po- 
jedynczych sztuk było bardzo obfite i po zaschnięciu 
około otworów nozdrzowych stanowiło przeszkodę 
w oddechaniu, wypada obmywać często strupy śluzowe 
wodą letnią osoloną. Nie należy także spuszczać z u- 
wagi wszystkich prawideł mających na celu zerwanie 
wszelkićj, tak bezpośrednićj jak i pośrednićj komuni- 
kacji między oweami choremi a owczarniami od cho- 
roby jeszcze wolnemi; ospa albowiem , jak nadmieniono 
wyżój, jest nader łatwo udzielającą się chorobą. Co 
do postępowania w razie rozwinięcia się ospy chara- 
kteru złośliwego, takowe poruczone być winno kie- 
runkowi osoby z rzeczą dobrze obeznanćj; objaśnienie 
więc pod tym względem ve piniajuz y artykule, byłoby 
zbytecznóm: 


Wścieklizna. 


Wszelkiego rodzaju zwierzęta domowe, będąc uką- 
szone przez zwierzę wściekłe, podpaść mogą niebez- 
piecznćj tćj chorobie; pierwotnie jednak, czyli sama 
przez się rozwija się ona tylko u psa, a podług nie- 
których i u kota. Niektóre zwierzęta dziko żyjące, jak 
np. wilk, uledz także może wściekliźnie spontanicznćj. 
Dotad nie są znane środki uleczenia téj choroby, która 
jak wiadomo i w człowieku, przez psa wściekłego uką- 
szonym, rozwinąć się może. Te tak niebezpieczne 
skutki wścieklizny, wkładają niemałoważny na właś- 
cieli psów okowiązek, czuwania nad stanem zdrowia 
tego rodzaju zwierząt i przedsięwzięcia 0 ile być może 
rychło potrzebnych środków zaradczych, w razie za- 
chodzącego podejrzenia o wściekliznę, dla poznania 
którćj choć ogółowy obraz choroby podany tu zostaje, 
Wścieklizna psia jest chorobą prędko przebiegającą , 
zaraźliwą. Zarażenie jednak odbywa się tylko przez do- 
tknięcie, a raczćj przez zaabsorbowanie się pierwiastku 
zaraźliwego (zawartego najobficićj w piwocinach zwie- 
rzęcia wściekł+go) do krwi człowieka lub zwierzęcia u- 
kąszonego. Główne cechy wścieklizny u psa są: brak 
przytomności zwierzęcia, chęć kąsania ludzi i innych 
zwierząt, a nawet przedmiotów nieżywotnych zwierzę 
wściekłe otaczających i ku końcowi niemoc czyli pa- 
raliż. Zdarza się jednak, że już w samym początku 
wścieklizny przyłącza się niemoc, mianowicie w muszku- 


łach do poruszania szczęk służących, i przez to objaw 
chęci kąsania nie jest tak wybitny. 

Stosownie do tój różnicy w głównych choroby zja- 
wiskach, dzielimy zwykle wściekliznę u psów na ostrą 
czyli dziką i na tak zwaną spokojną. 

Wścieklizna dzika czyli ostra zdarza się częścićj niż 
spokojna i ma bieg następujący: Na parę dni przed o- 
bjawieniem się wyraźnych symptomatów choroby, mo- 
żna już dosurzedz niezwykłe zachowanie się psa. Staje 
się on mnićj niż poprzednio spokojnym, chwilowo jest 
weselszym, ale potćm opanowuje go smętność i ocięża- 
łość połączona ze złośliwością. Kryje się on najczęścićj 
w miejsca ciemne i układa się jakby do spania, a 
wkrótce jakby nagle przebudzony zrywa się z miejsca 
i bezprzytomnie się przechadza, pana swego słucha 
wprawdzie jeszcze, ale to jakby przymusowo. Pokar- 
mu przyjmuje mało, czasami bierze takowy do pyska 
i zapominając się, mimowolnie go wypuszcza. Zdarza 
się często, że pies wściekły zjada własne exkrementa 
tak jak i inne rzeczy niejadalne, np. słomę, pióra i t.p., 
pospolicie zaś lubią psy wściekłe lizać własną urynę. 
Psy u których wścieklizna nie spontanicznie, lecz w sku- 
tek ukąszenia od innego psa wściekłego powstała, do- 
znają w obecnym okresie choroby swędzenia w miejscu 
zranionóm, co przez częste lizanie tego miejsca obja- 
wiają. Tak niewyraźne symptomata trwają dwa lub 
trzy dni , poczém zjawiska chorobne stają się widoczniej- 
szemi. Napada zwierzę jakby paroksyzmami wyraźna 
dzikość, chęć kąsania i częstego biegania; psy poko- 
jowe czatują ciągle przy drzwiach, aby na zewnątrz wy- 
dostać się mogły, a uwiązane starają się uwolnić, gry- 
ząc uwięzie czasami z taką mocą, że kaleczą dziąsła 
lub nawet zęby sobie wyłamują. Pies wściekły, jeżeli 
się wydobędzie na wolność, biega zwykle ze znaczną 
szybkością i zupełnie bez celu; po drodze napada lu- 
dzi i rozmaitego rodzaju zwierzęta, szczególnie zaś 
psy, koty i ptastwo. Psy z natury poprzednio już zło- 
śliwe , kąsają napotykanych ludzi oraz zwierzęta czę- 
sto z taką wściekłością, że je trudno od napadłćj ofia- 
ry oderwać: charakterystyczną jest we wściekliźnie tak- 
że zmiana głosu w szczekaniu, który się staje przecią- 
głym, ochrzypliwym i do wycia zbliżonym. Po zmęcze- 
niu się bieganiem, wraca pies wściekły zwykle do do- 
mu; jest wtenczas więcćj przytoranym , okazuje bojaźń , 
pełzając przed swoim panem, jakby czuł że przewinił, 


kryje się w ciemne miejsca, pokarmu jednak nie przyj- | 


muje, albo tylko gryzie i połyka rzeczy niejadalne, 
jak np. słomę, drzewo lub tóż łyka w powietrzu jakby 
za muchami się uganiał. Wkrótce potóm następuje zno- 
wu paroksyzm wściekłości, który przez draźnienie wcze- 
śnićj wy wołanym być może. W tym paroksyzmie po- 
wtarzają się opisane wyżćj zjawiska, co niekiedy przez 
dni kilka ma miejsce, zwierzę chudnie przytóm nad- 
zwyczaj szybko i słabnie, mianowicie w tylnćj części 
ciała, w którćj ku końcowi choroby rozwija się zupeł- 
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ną niemoc czyli paraliż, tak, że zwierzę nie jest w sta- 
nie już się podnieść, i około dnia 6 — 7 od powstania 
choroby, wśród drgań konwulsyjnych życie kończy. 

Ogólne jest mniemanie, że charakterystycznym zna- 
kiem wściekllzny jest odraza zwierzęcia do wody; jest 


| to jednak błędna zasada do zadeterminowania wście- 


klizny, gdyż psy wściekłe przyjmują najczęścićj napo- 
je, liżą chętnie nawet własną urynę, a tylko przy koń- 
cu choroby, z powodu paraliżu w organach połykania, 
napoju przyjmować nie są zdolne. Nie można także 
czynić stanowczego wniosku o wściekliznie ze sposobu 
noszenia ogona, gdyż lubo przy końcu choroby, przy 
powstałym już paraliżu w tylnćj części ciała, pies 0- 
gona wznieść nie może, to jednak w początku choroby 
utrzymuje zwykle ogon jak w stanie normalnym i tyl- 
ko w chwilach, kiedy jest goniony, tak jak każdy prze- 
śladowany pies, ogon między nogi wciąga, 

Od opisanego dotąd biegu choroby różni się postać 
choroby nazwanćj wścieklizną spokojną głównie tóm, że 
zwierzę nie okazuje tak wyraźnćj chęci do biegania i 
kąsania, jest więcćj przytłumione, chudnie i słabnie z wię- 
kszą szybkością , paraliż tylnćj części ciała oraz musku= 
łów do żucia i połykania służących następuje nierównie 
wcześnićj, lecz i takie zwierzęta , będąc drażnione, ką-- 
sają niekiedy także. Reszta symptomatów są mnićj wię- 
cćj podobne wyżej opisanym , a tylko przebieg choroby 
jest prędszy. 

Kot wściekły ma także głos zmieniony i chowa się 
w ciemne miejsca, lecz ztamtąd wyrugowany, lub w.ja- 
ki bądź sposób drażniony, rzuca się na ludzi, których 
usiłuje w twarz kąsać i z trudnością tylko oderwać się 
daje od człowieka lub zwierzęcia, na które napadł. 

Znaki wścieklizny u zwierząt roślinożernych i u świń 
ukąszonych przez psa, wilka lub kota wściekłego, ró- 
żne są, stosownie do rodzaju zwierzęcia. Ogólne jednak 
symptomata są: utrata przytomności, dzikość , chęć ką- 
sania lub szkodzenia w inny jaki sposób np. przez bo. 
dzenie ludzi, zwierząt lub przedmiotów otaczających 
zwierzę zarażone, dalćj utrata apetytu, zmiana głosu 
naturalnego i prędkie chudnienie ciała. Trudno jest o- 
znaczyć, w jaki czas po ukąszeniu wścieklizna się roz- 
wija, to bowiem ma miejsce u jednych indywiduów 
wcześnićj, u innych późnićj ; niektórzy utrzymują na- 
wet, że wścieklizna rozwinąć się może i w rok po u- 
kąszeniu: zawsze jednak z nastąpieniem ogólnych zna- 
ków wścieklizny, a nawet często na parę dni przedtćm, 
powstaje swędzenie i jątrzenie się rany, przez zwierzę 
wściekłe zadanćj. 


Postępowanie w celu zapobiegania wściekliźnie, 


Każdy pojmuje, że o lóczeniu zwierząt u których 
wścieklizna już się rozwinęła, już to że dotąd nie są 
znane pewne środki lóczenia, już téż że kuracja za- 
wsze z wielkićm niebezpieczeństwem połączoną byćby 
musiała, że z tych mówię ważnych powodów, o wła- 


£ 

ściwéj kuracji wścieklizny nawet i myśléć nie można. 
Całą zatóm staranność zwrócić winniśmy na środki 
wściekliźnie zapobiedz mogące. Nie zawsze możemy sku- 
tecznie zapobiedz spontanicznemu rozwinięciu się wście- 
klizny u psów, bo i przyczyny chorobę tę spowodują- 
ce; nie są nam dostatecznie znane wiemy tylko, że 
w niektórych latach  wścieklizma z jakichś ogólnych 
"wpływów częścićj niż w innych się objawia. Starać się 
jednak winni właściciele psów o dostarczenie im, mia- 
nowicie w lecie, napoju w dostatecznćj ilości i w każ- 
dym czasie, oraz o podanie im możności zaspokojenia 
popędu płciowego ; uchybienie bowiem tym prawidłom 
bywa najwięcój uważanóm za powód rozwinięcia się 
spontanicznie wścieklizny. Każdy właściciel winien jest 
nadto troskliwie uważać na stan zdrowia swego psa i 
w razie spostrzeżenia na nim wyż opisanych znaków bez- 
zwłocznie go uprzątnąć i zniszczyć kazać, albo tóż, je- 
żeli nie ma pewności co do rodzaju choroby, po zabez- 
pieczeniu podejrzanego zwierzęcia, zasięgnąć bezzwło- 
cznie opinji znawcy. Wszystkie sprzęty i inne przed- 
mioty z któremi zwierzę wściekłe się stykało należy 
zniszczyć np. przez spalenie ; ściany zaś miejsca, gdzie 
zwierzę takie było utrzymywane, kazać dobrze ob- 
skrobać, ługiem obmyć i następnie roztworem wapna 
wybielić, 

Zwierzęta większéj wartości np. konie lub bydło ro- 
gate, ukąszone przez psa albo np. kota wściekłego , na- 
leży utrzymywać pod troskliwą obserwacją przez 15 
do 18 tygodni, i przez ten czas, pod żadnym względem 
nie przeznaczyć ukąszonych sztuk bydła na konsum- 
cją. W razie zaś okazania przez pokąsane zwierzęta 
symptomatów wścieklizny, takowe bezzwłocznie zabić 
i wraz ze skórami zakopać, a stanowiska potóm stoso- 
wnie oczyścić. Po ukąszeniu zaś należy się starać o ob- 
fity odpływ krwi z rany przez zwierzę podejrzane za- 
danćj, dobrze nawet czasami ostrém narzędziem roz- 
szerzyć ranę mało krwawiącą; wymyć ją nadto trzeba 
cieczą gryzącą np. mocnym ługiem, octem i t p; tym 
bowiem sposobem udać się może zmycie jadu wście- 
klizny, nim do krwi zaabsorbowany zostanie. Rozumić 
się samo przez się, że wskazanych manipulacje nie na- 
leży odbywać gołą ręką, lecz zapomocą jakiegobądź na- 
rzędzia, które następnie zniszczyć należy. Nie zda- 
je się ulegać wątpliwości, że człowiek ukąszony przy- 
padkowym sposobem przez zwierzę wściekłe lub o tę 
chorobę podejrzane, nie zaniedba zapewne zasiągnienia 
bezzwłocznie rady lókarza; wspomnieć jednak sądzę 
nie być zbytecznóm, że przed przybyciem lekarza lub 
udaniem się do niego, nie należy zaniechać starannego 
wymycia choćby najmniejszój ranki, jedną z wyżej wspo- 
mnionych cieczy, a W razie niedostatku takowój pod 
ręką, użyć można i uryny. 

(D. n) 
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Autor poniżéj zamieszczonego artykułu, Dr. Rauch, 
mówi bardzo słusznie, iż nie ma gałęzi ogrodnictwa, 
w którćjby tyle panowało przesądów, jak właśnie 
w hodowli szparagów. Autor zajmował się tą hodowlą 
od lat wielu na wielkie rozmiary, a zwraca w tćj mie- 
rze uwagę głównie na trzy następne okoliczności : 

1) Wybór gruntu. Zwykle daje się słyszeć zdanie, 
przez najsłynniejszych nawet pisarzy o ogrodnictwie 
powtarzane, że szparag do pomyślnego wzrostu lekkie- 
go wymaga gruntu. Jest to rzeczywiście o tyle prawdą, 
iż na takim gruncie szparag dobrze rośnie, t. j. prędko 
jedne po drugich dużo i bujnych puszcza odrośli; te 
jednak, tak pod względem grubości jak delikatności 
smaku bardzo wiele zostawiają do życzenia. Zwykle 
taki szparag jest cienki, gorzkawy i tylko od końca do 
jedzenia przydatny. Zupełnie się ma przeciwnie, kiedy 
jest hodowany na ciężkim, gliniastym gruncie. Tu wy- 
puszcza grube, silne odrośle, jest miękki, słodkiego 
smaku i prawie całkowicie do zjedzenia. Kto nie jadł 
jeszcze nigdy takich szparagów, jakie ja i moi sąsie- 
dzi w dolinie Aurach koło Bamberga hodują, ale tylko 
towar zwykle przynoszony na targi, ten nie ma do- 
kładnego wyobrażenia co się dobrym szparagiem na- 
zywać godzi. Nie chcę przez to utrzymywać, aby tu” 
tylko dobre szparagi hodować umianp, ale przytaczam 
to jedynie dla przykładu. Nie ulega wszakże wątpli- 
powości, iż w największćj liczbie miast sprzedają to- 
war, w którym ten chyba smak jaki znaleźć może, kto 
nie lepszego nie zna. Nasze szparagi hodują się zwy- 
kle w ciężkim gruncie gliniastym albo w ziemi ro- 
ślinnćj inspektowćj, w których często wypustki do 8 
łótów ważące wyrastają, są koloru białego z czerwoną 
główką, a całkowicie miękkie i najdelikatniejszego smaku. 
Za takie szparagi otrzymuje się cenę trzy i cztóry 
razy wyższą niż za zwyczajne. Kto więc chce mieć 
dobre szparagi, niech je hoduje na zwięzłym gruncie. 
Mnićj tu zależy na położeniu; tylko że na pochyłości 
wystawionćj ku słońcu, na południe albo ku południo- 
wemu wschodowi, można wycinać 8—14 dniami wcze- 
śnićj, co bezwątpienia z wielu względów nader jest 
korzystne. 

2) Założenie. Powszechnym bywa zwyczajem zakła- 
dając nową szparagarnię regulować grunt na 2—3 stóp 
głęboko i kłaśdź na spód wielką ilość nawozu. Koszt 
plantancji tak urządzanych jest bardzo znaczny, nie 
przynosząc odpowiednich ważnych korzyści. Szparag 
jest rośliną, która korzeni swych w głąb nie zapusz- 
cza, ale rozszerza je poziomo w kształcie wachlarza: 
głębokie przeto regulowanie i nawożenie spodniego po- 
kładu nie są do pomyślności wzrostu jego potrzebne. 
Najprostszy sposób zakładania szparagarni jest nastę- 


pujący: Przekopuje się dobrze ziemię (najlepićj w je- 
sieni) i znawozi. Na wiosnę robi się rowy na stopę 
głębokie i tyleż szerokie, a w tych zasadza się flance 
szparagów o dwie stopy jednę od drugićj w ten spo- 
sób, iż się tworzy małe wzniesienie w kształcie spłasz- 
czonego kretowiska, sadzi się na niém flance, umiesz- 
czając koronę w środku, a rozpościerając korzenie wa- 
chlarzowato, i przykrywając ziemią na 5—6 cali (na 
lekkim gruncie 8—9 cali). Bardzo będzie korzystnie, 
jeżeli pod flance i do ich pokrycia użyje się dobrćj 
ziemi kompostowćj. Rzędy dają się na 2 stopy jeden 
od drugiego. Chcąc na jednym zagonie umieścić dwa 
rzędy, to się sadzi na krzyż w następny sposób: 


W jesieni zasypuje się rowy, a w drugim roku, o ile 
się okaże potrzebnóm, obsypuje się rzędy tak, aby 
każda roślina przykryta była 1", do 1'/, stóp ziemi. 
Dalsze postępowanie jest jak zwykle. 

Nadmienić jeszcze należy, że zasadzanie odbywać się 
może od marca do połowy czerwca; tylko że sadząc 
późnićj, kiedy już odrośle popuszczały, o tyle więcćj 
potrzeba dokładać starania, iż te przy trwale posuszo- 
néj pogodzie wymagają podlewania. Oczywista, iż 
przesyłanie flanc najlepićój się uskutecznia kiedy te 
jeszcze nie popuszczały. 

3) Wybór wysadków. Powszechnym jest zwyczajem uży- 
wać do zasadzenia szparagarni flanc trzechletnich. Jest 
to nietylko kosztowne, ale i niepraktyczne. Wielokrotne 
próby przekonały mnie, że jednoletnie flance łatwićj 
się przyjmują, a jeżeli nie rychlćj, to równie prędko 
jak trzyletnie zdatne są do użycia. Każdy ogrodnik 
wić z doświadczenia, że młode rośliny lepićj znoszą 
przesadzanie niż stare, których korzenie nazbyt się już 
rozmogły. Szparag nie stanowi w tćj mierze wyjątku. 
Dla tego tóż często słyszeć można narzekania, że 
z trzechletnich wysadków czasem połowa się nie przy- 
jęła. Nieraz prócz tego zdarza się, iż kupując, zamiast 
trzechletnich flanc dostajemy cztćroletnie i starsze, gdyż 
takich więcćj ogrodnikom pozostaje. Jeżeli tedy takie 
flance, jak się to często trafia, nie są wykopane z przy- 
należną troskliwością, a delikatniejsze korzonki zostaną 
pourywane, to albo zgniją w gruncie, albo tak bićdują, 
iż z szparagarni takiéj nigdy nic porządnego nie 
będzie. 

Wszystkich tych niedogodności unikniemy, używa- 
jąc silnych flane jednoletnich: a robiąc porównawcze 
doświadczenie, przekonamy się, iż jednoletnie prze- 
ścigną we wzroście trzyletnie. Chcąc jednak użyć kil- 
koletnich, baczyć należy, aby korzenie ich bynajmnićj 
nie zostały uszkodzone. Takie flance należałoby przy- 
najmniéj wysadzać na chudym gruncie piaskowym; im 
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bowiem jest tłuściejszy i bujniejszy, tém trudnićj udaje 
się przesadzanie. Co się tyczy dalszych przymiotów wy- 
sadków, to te zawsze zasługują na pierwszeństwo, 
które mają silnie rozwiniętą koronę, z dużemi, szóro- 
kiemi oczkami zarodkowemi. 


W końcu p. Rauch dodaje, iż jakkolwiek w roz- 
maitych dziełach ogrodniczych wymieniane bywają roz- 
liczne odmiany szparagów, wszystkie z jednego gatun- 
ku pochodzą. Ztómwszystkióm wybór wysadków nie 
jest zupełnie obojętny; jeżeli bowiem nasienie zyskane 
było z gatunku uznanego za duży i delikatny, to przy- 
miot ten zachowa się również w potomstwie. Nowsze- 
mi czasy sprzedawano z Anglji gatunek nazwany szpe- 
ragiem olbrzymim. Jakkolwiek autor nie bardzo temu 
dowierzał, sprowadził jednak nasienie, a oczekiwanie 
jego przewyższone zostało, gdyż jednoletnie flance 
były prawie tak silne, jak trzyletnie innych gatunków. 
Nadmienia wreszcie autor, iż znalazł bardzo korzyst- 
ném sadzenie szparagów pomiędzy chmielem *), Tym 
końcem sadzi się flance chmielu na 5Y, stóp jednę od 
drugićj, a pomiędzy niemi pośrodku zawsze jeden 
krzak szparagów, tak jak chmiel głęboko. W ten spo- 
sób mają się wieśdź wybornie, a produktem swym całko- “ 
wicie koszta utrzymania chmielarni pokrywać. 


Jorrespoudeucja. 


z Tarnopolskiego w maju. 


Za przykładem mego dawnego sąsiada p. M. P. 
z Przemyślskiego, puszczam i ja czasem korrespon- 
dencyjkę z tutejszych stron, którą łaskawie umieszcza- 
cie w Tygodniku. Pożądanóćm by było, aby i z innych 
stron prenumeratowie Tygodnika raczyli perjodycznie 
się odzywać: wpłynęło by to na rzetelne, a tak po- 
trzebne wyświecenie stosunków gospodarskich i han- 
dlowych: przekonaliśmy się bowiem, że tylko korres- 
pondencje takie czystą prawdę zawierają; sprawozda- 
nia zaś z targów najczęścićj są redagowane przez 
ajentów kupieckich, a zatém popierają tylko zamiary 
handlarzów i przekupniów. 


Rok 1859 niewiele więcój nam wróży od roku ze- 
szłego: przy niesłychanych wiatrach i burzach, a do 
tego nader homeopatycznych dószczykach, oziminy ni- 
kng, zwłaszcza pszenica. Wstrzymują się jeszcze go- 
spodarze Z przyorywaniem i wyglądają ciągle tych 
Nacheliglerów, co nie zeszły w jesieni, ale natomiast 


*) Zamieściliśmy o tém krótką wiadomość w Nrze 39 Ty- 
godnika z r. 1858 na str. 312. CR.) 
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zeszły pod śniegiem, a pod żadnym warunkiem wyżój 
posunąć się nie myślą. Jarzyny także, zwłaszcza ję- 
czmiona, licho wyglądają; jedynie żyta wcześne i do 
tego na stepowych gruntach pięknie się udały. Sadze-- 
nie kartofli ukończono wszędzie; w to jedno wszyscy 
forsują, w widokach, iż przez wojnę cena okowity się 
podniesie i w nadziei iż rząd uzna potrzebę dla wła- 
enćj korzyści zniżenia podatku od wyrobu i ulgę przy- 
niesie tej fabrykacji, znosząc niektóre niesłychanie 
uciążliwe rozporządzenia tyczące się kontroli. Rząd 
sam się przekonał, że w żadnćj prowincji Monarchji 
sumiennićj nie przestrzegają przepisów finansowych jak 
u nas; mamy przeto nadzieję, że nasza prowincja 
uwzględnioną w tćj mierze zostanie, tém bardzićj, gdy 
i tak wszystkie ciężary są w Galicji, stosunkowo do 
dochodów, większe niżeli w krajach południowyah i za- 
chodnich, gdzie dziś ceny produktów w dwójnasób są 
wyższe. Zboże i wódka podniosły się trochę i u nas 
w cenie, ale zważywszy znaczny spadek papierów, 
a podniesienie ceny towarów o 30%» to nasze pro- 
dukta dzisiaj niżćj stoją jak w zimie. W ytłumaczyć 
sobie tylko nie możemy, z jakićj przyczyny tak tru- 
dno dziś o kupca na woły tuczne. Rok przeszły, po- 
mimo iż nie było żadnćj koncentracji wojsk, nierównie 
był korzystniejszym: tego roku najpiękniejsze i naj- 


tłuściejsze woły po aiino gorzelni nie znalazły 
kupca i poszły na paszę. O produkta, jak zboże i 


i wódkę, także, mimo krzyków że ceny idą w górę, 
nikt się nie pyta. Przyjedzie czasem kupiec z Tarno- 
pola z jedną setką i chciałby kupić 10,000 garncy 
okowity ; dając tę nieszczęśliwą setkę na zadatek, wy- 
mawia sobie że wódki przed lszym października nie 
weźmie, a resztę pieniędzy dopiero przy odebraniu 
płacić będzie. Takich bo my to i kupców mamy na 
naszćm Podolu. Przez ciąg mego 4 letniego tu gospo- 
darstwa, zdarzył mi się tylko jeden kupiec, który mi- 
mo straty dotrzymał kontraktu. I zadatki nic nie po- 
mogą, bo największy moremorejne będzie ci się pod 
stopy czołgał, jak mu zechcesz zatrzymać zadatek; 
będzie cię błagał, żebrał, prześladował instancjami, aż 
w końcu, dla własnego spokoju, zwrócisz zadatek i 
uwolnisz go od ugody. Tak jak w całym kraju i u nas 
zajęci są obywatele dostarczeniem koni dla c. k. armji. 
Obwód Tarnopolski ma dostarczyć największą liczbę, 
to jest 300 koni ciężkich a 869 lekkich. Władza namie- 
stnicza zrobiła rozdział stosownie do ilości koni znaj- 
dujących się w obwodzie. Żadnej wątpliwości nie po- 
dlega, że w naszym obwodzie największa się znajduje 
ilość koni; ale mieliśmy najlepszą sposobność przy lu- 
strowaniu przekonać się, co to są za konie! I tak są 
wsie, w których na 300 koni jednego nie znajdziesz, 
coby nie mówię miarę, bo o tém ani myśleć, ale siłę 
konia pociągowego posiadał. Zgrozą się człowiek przej- 
muje na widok dy ssaki 501 E a rs stworzeń tak okropnie głodzo- 
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nych *) i wynędzniałych. Urzędy powiatowe powinny- 
by koniecznie od władz wyższych dostawać nakazy, 
aby uważały na gromady i karały stosownie ludzi bez 
serca i litości nad tóm biednóm stworzeniem, które 
pracując na chléb, samo w zimie, gorzćj rena, poży- 
wienie sobie pod śniegiem odkopywać musi. Po dwo- 
rach chociaż konie lepiej są żywione, nie są bardzo 
zdatne dla armji, bo także spracowane, a najczęścićj 
co dobre to klacze od źrebiąt: jedynie officjaliści pry- 
watni szczycą się dobremi końmi, ale ci sami nie do- 
starczą dostatecznej ilości, a z Rossji chyba kradziony 
koń się dostanie na tę stronę. 

Nadzwyczajnie dokucza nam przy gospodarstwie 
brak drobnćj monety: przed miesiącem arędarze nasi 
zarzucali nas jeszcze miedzią, tak, iż sobie rady z ra- 
chowaniem dać nie można było; dzisiaj znikło wszy- 
stko jak kamfora, a do tego nie wiem zkąd i dlaczego 
wkradła się nieufność do nowych banknotów taka, że 
ich wcale nie chcą chłopi przyjmować; ale myślę że 
to z czasem ustanie, zwłaszcza jak stare wyjdą z obie- 
gu. Do wielu klęsk które nas tego roku nawied ziły, 
należą także ciągłe i liczne ognie, a ztąd i wieczne 
żebraniny i składki; do tego nieraz gospodarz najbo- 
gatszy, dla tego że mu stary słomiany dach o kilku 
parach krokwi zgorzał, nie wstydzi się wziąść świa- 
dectwa i żebrać po dworach. „Mogą nędzarze żydzi 
swoje kucze zabezpieczać od ognia w Towarzystwach 
ogniowych, dla czegóżby i chłopi nie mieli iść za ich 
przykładem? Urzędy powiatowe powinnyby i na to 
wpływać; a w ogóle sądzę, że gdyby te, jak to jest 
wolą samego Najjaśniejszego Monarchy, mniej się zaj- 
mowały pisaniem, a więcej za to w sprawy gromad 
wglądały, nierównie by się więcćj do dobra im powie- 
rzonych gmin, a tém samém i kraju całego przyczy- 
niały. Osobliwie należałoby zaprzestać raz na zaw- 
sze drobne sprawy, jakoto o pobicia, zelżenia i t. p. 
pisemnie traktować, protokóły spisywać; bo to niepo- 
trzebnie czas zabiera, a chłopi się tylko rozzuchwala- 
ją i nie przestają jeden drugiego o najmniejszą drobno- 
stkę oskarżać. 

L. P. 


*) Już dzisiaj nie może nikt uciemiężeniu szlachty przypi= 
sać upadek bydła roboczego, które za czasów pańszczyznianych 
o setny procent było w lepszym stanie, 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Zboże ciągle spada w cenie, w Wrocławiu 1 czerwca 
znaczono: Pszenicę białą 42—46—54—64—91 sgr: (f. 6. 
25—7. 8—8. 16—9. 48—14 mk, korzec), żółtą 40—44 
—52—60—82 sgr. (f. 6. 7—6. 44—8—9, 12—18. 34); 
Żyto 45—47—49—51 sgr. (A. 6. 54—7. 12—7. 31—7. 
48); Owies 32—85—37—40 sgr. (fl. 4. 54—5.22—5. 40 
—6. 7). 
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